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I z b a  w a r s z a w s k a

1. W dniach od 2 do 5 października 
br. na zaproszenie Rady Adwokackiej 
w W arszawie przebyw ali z w izytą 
przedstaw iciele B udapeszteńskiej Izby 
Adwokackiej: dr A ttila Ferenczy i dr 
Gyórgy Rupp. W izyta m iała na celu 
zapoczątkowanie współpracy między 
Izbami stolic Węgier i Polski na wzór 
zaw artego trójstronnego porozum ienia 
adw okatury  WTarszaw y, P ragi i B erli­
na. W szczególności p lanow ana jest 
w ym iana lek tu ry  fachowej i dośw iad­
czeń sam orządowych oraz w spółpraca 
w dziedzinie szkolenia aplikantów  ad­
wokackich, jak  również inne formy 
mogące doprowadzić do zacieśnienia 
więzów przyjaźni.

W trakcie wizyty goście węgierscy 
zostali przyjęci przez w iceprezesa Sądu 
Wojewódzkiego w W arszawie sędziego 
Dąbrowskiego i przez wiceprezesa N a­
czelnej Rady Adwokackiej adw. dra 
Z. Krzemińskiego.

W ęgierscy adw okaci na roboczym po­
siedzeniu z Prezydium  W arszawskiej 
Rady Adwokackiej w ym ienili inform a­
cje i zapoznali się z problem am i ad ­
w okatury  polskiej. N astępnie dr F e­
renczy i d r Rupp odbyli spotkanie z 
aktyw em  sam orządowym  Izby w arsza­
wskiej, w  trakcie którego odpowiadali 
na szereg py tań  adw okatów  w arszaw ­
skich. Koledzy węgierscy złożyli także 
wizytę w  Zespole A dw okackim  Nr 14 w 
W arszawie, gdzie zapoznali się z p raca­
mi i urządzeniem  tego Zespołu.

Program  wizyty, niezależnie od 
w spom nianych już spotkań oficjalnych, 
w ypełniony został pokazaniem  gościom 
pięknych zakątków  W arszawy, zw ie­
dzeniem W ilanowa, spektaklem  w  Ope­
rze W arszawskiej i w spólnym i spotka­
niam i z członkami Prezydium  i K o­
m isji W spółpracy z Zagranicą. Jak  w y­
nikało z rozm ów przeprowadzonych z 
kolegami w ęgierskim i, część proble­
mów, przed k tórym i stoi adw okatura 
budapeszteńska, podobna jest do p ro­
blemów naszych. Istn ie ją natom iast cie­

kaw e odrębności, w arte  omówienia. 
I tak  np. na W ęgrzech istn ieje  „kon­
kurencja” dla zespołów adw okackich 
w  postaci b iur społecznej pomocy p raw ­
nej. W biurach tych udziela się pomo­
cy bezpłatnie, a p racu ją w  nich osoby 
nierzadko bez kw alifikacji adw okac­
kich, ,a naw et prawniczych. Adwokaci 
w  spraw ach karnych obejm ują p ro­
wadzenie spraw y — w prak tyce ■— do­
piero w postępow aniu sądowym. C ieka­
w ostką jest, że przesłuchanie (w p ro­
cesie zbiorowym) pierwszego oskarżo­
nego odbywa się w  nieobecności pozo­
stałych oskarżonych, i dopiero potem 
sędzia przewodniczący referu je  treść 
jego w yjaśnień następnym  oskarżonym . 
A dw okat może być zwolniony od za­
chowania tajem nicy zawodowej za zgo­
dą klienta.

A dw okatura budapeszteńska liczy oko­
ło 500 adwokatów , toteż problem u nie­
proporcjonalnie dużej liczby członków 
w  zawodzie się nie obserw uje. Zespół 
liczy w praktyce od 5 do 15 osób, a 
uzyskiwane w ynagrodzenie dla adw o­
kata, po dokonaniu potrąceń, wynosi 
ok. 30% wpływów. Nie oznacza to jed­
nak, by adw okatura w ęgierska była go­
rzej uposażona niż polska. W prost p rze­
ciwnie, w  liczbach bezwzględnych po ­
wyższe 30% obrotu wynosi stosunkowo 
dużo, a koledzy węgierscy należą do 
jednej z lepiej uposażonych grup  za­
wodowych. A dw okatura w ęgierska nie 
zna ścisłego rozdziału obsługi p raw nej 
ludności i jednostek gospodarki uspo­
łecznionej; przyjm ow ane spraw y doty­
czą niejednokrotnie w łaśnie poradn i­
ctw a praw nego udzielanego przedsię­
biorstw em  państw ow ym  i adm in istra­
cji, a następnie prow adzenia ich spraw. 
Sam orząd jest obieralny, ale w  K ra jo ­
wej Radzie w ybiera się osób w ięcej, niż 
jest m iejsc do obsadzenia w  sam orzą­
dzie, i dopiero spośród nich M inister 
Sprawiedliwości pow ołuje potem  tyle 
osób, ile przew iduje regulam in.

2. Niem al niezwłocznie po wyjeździe



N r 12 (216) „M ałżeństwa" nieform alne w  Szw ecji 181

gości węgierskich, bo w dniu 7.X.1S75 r., 
p rzyjechała do Polski inna delegacja 
p raw ników  w ęgierskich pod przewod­
nictw em  dra  P atkosa Lajosa — tym  
razem  na zaproszenie Zrzeszenia P ra w ­
ników Polskich.

P raw nicy  węgierscy zostali przyjęci 
przez W arszaw ską Radę A dw okacką na 
jej posiedzeniu w  dniu 10 październi­
ka br. P rzy czarnej kaw ie i tradycy j­
nej lam pce w ina (węgierskiego) goście 
udzielali dodatkowych inform acji, k tó ­

rych nie uzyskano od adw okatów  w ę­
gierskich.

Gościom towarzyszyli przedstaw iciele 
M inisterstw a Sprawiedliwości: dyr. J. 
Petrykow ski, sędzia M arek G intow t 
i sędzia J. Grochowski.

Spotkanie upłynęło w  bardzo miłej 
atm osferze, a goście, podobnie jak  i ko­
ledzy adwokaci węgierscy, podkreślali 
życzliwe przyjęcie, jakiego doznali na 
terenie Polski.

adw. R. Siciński
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RENATA KRAN C-TRO K

„Małżeństwa” nieformalne w Szwecji

S ytuacja społeczna w  Szwecji ukazuje, tak  jak  w  krzyw ym  zw ierciadle, układy 
m iędzyludzkie społeczeństwa wysoko rozwiniętego w okresie tzw. postindustrial- 
nym. Prześledzenie tych procesów pozwala także ocenić rozw iązania praw ne, które 
są w ynikiem  dostosowania się kodyfikacji do skom plikowanych sytuacji życiowych.

Otóż w Szwecji tradycy jna insty tucja  m ałżeństw a coraz bardziej się rozluźnia. 
Coraz częściej m am y do czynienia z sytuacjam i, w  których młodzi ludzie zakładają 
tzw. ogniska domowe bez jakichkolw iek uprzednich form alnych ak tów  praw nych.

Jak  w ykazały badania, już w 1970 roku przeszło 100 000 par żyło w  tak i w łaśnie 
sposób. Dziś liczba ta  jest znacznie większa, bo wynosi około 135 000 lub więcej 
p a r  (czyli około 7°/# ogólnej liczby m ałżeństw  w  ogóle).

S tatystyk i w ykazują, że połowa tych związków pow stała dopiero w  ciągu o sta t­
nich pięciu lat, w ygląda więc na to, że rozpad ich nie jest zbyt znaczny, aczkolwiek 
jest on niem al dziesięciokrotnie częstszy niż rozpad m ałżeństw  form alnych (10% 
i 1%).

Jak ie  są przyczyny takiego masowego pow staw ania związków ęuasi-m ałżeńskich 
bez przeprow adzania norm alnych form alności ślubnych?

Socjologowie zajm ujący się tą  problem atyką, pracujący zarówno w  K om isji do 
spraw  reform y praw a rodzinnego, jak  i przy instytucjach uniw ersyteckich (Uppsala), 
doszukują się różnych czynników w pływ ających na pow staw anie takich  sytuacji. 
W ym ieniane są przez nich różne argum entacje w  zależności od w ieku p artn e ­
rów. Tak więc w  odniesieniu do ludzi młodych, zwłaszcza kształcących się jeszcze, 
m ożna trak tow ać związki nieoficjalne jako pewnego rodzaju m ałżeństw a „na próbę”, 
k tó ra  pozwala zapoznać się zarówno z urokam i, jak  i cieniam i m ałżeństw a, ale bez 
ponoszenia jak iejkolw iek odpowiedzialności za ten  związek. W prak tykow aniu  
tak ie j „próby” pom aga oczywiście zarówno pewność uniknięcia potom stw a (dzięki 
środkom  antykoncepcyjnym ), jak  i pełna zazwyczaj m ateria lna niezależność obu 
stron od siebie. N iew ątpliw ie odgrywa tu  także pew ną rolę czynnik psychologicz­


